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W Y W I A D  
z Tow. Osóbkq-Morawskim

Przewodniczącym P. K. W. N. i Kierownikiem Resortu Rolnictwa i Reform Rolnych 
na temat aktualnych zagadnień reformy rolnej

Przed niespełna dwom a tygodniam i za sz ły  w 
Resorcie Roln. i Rei. Roln. poważne zm iany. 
Miejsce dotychczasow ego Kierownika tego R e
sortu zajał tow. Osóbka-M orawski, Przewodu. 
C.K .W . Polskiej Partii Socjalistycznej, została  
wydana „Instrukcja o przyśp ieszonym  trybie  
wykonania reform y rolnej", powołano specjal
nych Pełnomocników W ojew . i Pow. dla spraw  
reform y rolnej. Tło tych  zm ian w yjaśnił kom u
nikat urzędow y.

Do tow. Osóbki-M orawskiego zw róciliśm y sie 
z prośbą o w yw iad z  następujących p rzyczyn . 
Po pierwsze  — w ykonanie reform y rolnej ruch 
nasz uważał zaw sze za jeden z pierw
szych  i najw ażniejszych punktów  reali
zacji przebudow y społecznej i gospodar
czej Polski i uważa go za  jedno z  naj
w ażniejszych obecnych zadań. Po drugie — 
objecie przez Przewodu. C .K .W . J}P S Kierow
nictwa Resortu Reform  Rolnych jest nie ty lko  
jeszcze  jednym  stw ierdzeniem  czołow ej roli, 
którą nasz ruch odgryw a w budowaniu Polski 
D em okratycznej, ale także nakłada na P P S i 
pepesowców specjalne obowiązki. Po trzecie  
w reszcie  — zm iany ostatnie są tak ważne, że  
nie uw ażaliśm y za  możliwe ograniczyć sie do 
podania C zyteln ikom  treści urzędowego kom u
nikatu.

* ❖ ❖

Rozm ow ę rozpoczęliśm y pytaniem :
Dlaczego P K W N  przykłada  tak wielką wuge 

do m ożliw ie najszybszego  przeprowadzenia re
form y rolnej?

— Na czoło wysuwają się przyczyny gospo
darcze. lin szybciej przejdzie ziemia z rąk ob
szarników do rąk chłopa, tym  bardziej będzie 
sprowadzony do minimum nieuchronnie z tym 
związany w strząs  w  procesie produkcyjnym w 
rolnictwie. Jest  spraw a zasiewów jesiennych! 
Jest  sp raw a zagospodarowania się nowych 
właścicieli i przygotowania prac wiosennych. 
Jest dalej spraw a uniknięcia dewastacji mająt
ków! Właściciele majątków przeznaczonych na 
parcelację z reguły przeryw ają  oczywiście 
wszelkie prace, a naczęściej całą swoją energię 
obracają w tym kierunku, by jak największą 
część inwentarza i zapasów, bądź to ukryć, 
bądź — potajemnie puścić na pasek. Admini
s tratorzy, k tórzy  z ramienia państw a kierują 
majątkiem w okresie przejściowym, nie są 
przeznaczeni do gospodarowania na dłuższą 
metę — było by to sprzeczne z intencją i du
chem ustawy. To też im prędzej chłopi obejmą 
swoje działki, tym większe mają szanse, że nic 
nie stracą z przeznaczonego do podziału inwen
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tarza żywego czy ziarna do zasiewów, tym 
szybciej i tym większe będą zbierać plony ze 
swych działek, a w  konsekwencji — w tym 
większym stopniu zapewnimy na najbliższy 
okres wyżywienie wojska i ludności miejskiej.

Nie można przy tym zapominać o jednej p rzy 
czynie konieczności pośpiechu — politycznej.
0  reformie rolnej mówi sic właściwie w  Polsce 
od przeszło 150 lat. W  ciągu ostatnich lat dw u
dziestu kilku mamiono chłopa bez p rzerw y  re 
forma rolną. My pierwsi ją wykonujemy na
prawdę. Chłopi odnieśli się do nas z ufnością. 
Tej ufności nie możemy i nie chcemy zawieść. 
Szybkim wykonaniem reformy przekonamy 
najszersze rzesze chłopskie, zarówno z w y 
zwolonych telenów Polski jak i z terenów je
szcze okupowanych, a także tych chłopów, do 
których dociera wroga nam propaganda, że 
tym razem ziemię dostaną naprawdę.

Co było p rzyczyną  ostatnich zmian w Resor
cie?

— Urzędy Ziemskie zostały obsadzone w 
znacznej mierze starymi sanacyjnymi urzędni
kami, k tórzy sabotowali wykonanie reformy, 
a zwłaszcza tempo jej wykonania. Ci sanacyj
ni „fachowi biurokraci" rozkładali wykonanie 
reformy na lata, przez co zmierzali oczywiście 
do tego, by stała się ona podobna fikcją, jak 
przed wojną. D otychczasowy Kierownik R e
sortu nie mógł dać sobie rady  z tym sabota
żem — dlatego ustąpił.

Jak na tle dotychczasow ego przebiega w yko 
nania reform y, wygląda rola czynnika  fachow e
go i społecznego?

— Czynnik fachowy, jak już wspomniałem— 
zawiódł. Czynnik społeczny — chłopi i robot
nicy rolni, tw orzący  Komisje Gminne i Komi
tety Folwarczne — nie tylko nie zawiedli, ale 
stali się duszą i motorem wykonania reformy 
w terenie. Od nich wychodziły stale żądania 
skrócenia terminów, przewidzianych w  dekre
cie o reformie. Oni demaskowali sabotaże, u- 
prawiane przez biurokratów. Oni to wreszcie 
dawali stale doskonałe przykłady solidarności
1 współpracy; w  dotychczasowym  przebiegu 
reformy nie mieliśmy prawie wcale w ypadków  
sporów miedzy chłopami, czy między chłopa
mi i robotnikami rolnymi — „walk o grunt", 
o lepszą działkę.

Te doświadczenia skłoniły nas do tego, by 
w nowym etapie reformy uwzględnić czynnik 
społeczny w  szerszych rozmiarach. Co najcie
kawsze! wpłynęło to dodatnio na fachowych 
urzędników. Gdy przekonali się, że są kontro
lowani na każdym kroku i to nie tylko przez 
„kolegów" - urzędników wyższych, ale przez 
przedstawicieli społeczeństwa, gdy przekonują 
się, że naród chce reformy i urzeczywistni ją, 
gdy uczą się, że panowanie biurokracji skończy
ło się — przestają snuć plany o tzw. „rozsądnej 
reformie", a zabierają się po prostu porządnie 
do roboty i — być może oddadzą spraw ie re 
formy duże usługi.

A na c zym  polega rola W ojew ódzkich i P o
w iatow ych Pełnomocników?

— Są oni właśnie wzmocnieniem czynnika 
społecznego, stanowią żyw y  łącznik między 
Resortem a Komitetami Gminnymi i Folw arcz
nymi, przez co zamykają łańcuch kontroli spo
łecznej nad aparatem urzędniczym, nie dopusz
czają do biurokratyzacji reformy i zwiększają 
pośpiech w jej wykonaniu.

Pełnomocnicy zostali dobrani w  równej mie
rze z trzech patrii: Stronnictwa Ludowego, P P S  
i PPR  i w  ten sposób reprezentują wszystkie 
główne siły polskiej demokracji, główne orga
nizacje polityczne mas pracujących zarówno 
wsi jak i miast, skupione w walce o ziemię dla 
chłopa.

Jakie wiec zadania przypadną organizacjom, 
które działają głównie na terenie miast — jak  
np. P P S, PPIt, Zw iązkom  Zaw odow ym ?

— Organizujemy specjalne b rvgady robotni
cze i w ysy łam y  je w te okolice, gdzie chłopi 
i robotnicy rolni muszą otrzymać pomoc w wal
ce z sabotażem biurokratów, z agitacją czy ak 
cją terrorystyczną kół reakcyjnych. Robotnicy 
miejscy z brygad, jak uczy doświadczenie — 
uśmiecha się tow. Morawski — wykazują do
skonałe zrozumienie spraw  reformy i umieją 
dzielić ziemię nie gorzej niż chłopi i agronomo
wie.

W e współpracy przy wykonywaniu reformy 
rolnej zacieśnia się sojusz robotniczo - chłop
ski. Chłopi będą pamiętać, że robotnicy p rzysz
li im z pomocą w otrzymaniu ziemi obszarni- 
czej. To robotniczo - chłopskie „braterstw o 
broni", wzmocnione w ten sposób, odegra i w 
przyszłości decydującą rolę na nowych dro
gach Polski Demokratycznej.

Jeśli chodzi o PPS , to od lat nasz program 
domagał się podziału ziemi obszarniczej mię
dzy robotników rolnych i chłopów. Teraz pe- 
pesowcy w brygadach robotniczych dają naj
lepszy w yraz , że nie był to tylko program na 
papierze, a jednocześnie zdobywają wśród chło
pów zaufanie do naszego ruchu i zrozumienie 
naszej ideologii.

A jakie jest stanow isko mas chłopskich - 
szczególnie chłopów, objętych w pływ am i S tron
nictwa Ludowego?

— Powiem krótko; Bez zastrzeżeń pozy tyw 
ne, a nawet entuzjastyczne. Chłopi idą po zie
mię, chcą brać ziemię i zaczynają ją dzielić. 
Na niektórych terenach (Rzeszowskie) delegacje 
chłopów domagają się przyśpieszenia tempa 
podziału ziemi, mają pretensję, że nie u nich 
najpierw zaczęto parcelację.

Na pierwszym zjeżdzie Stronnictwa Ludowe
go w Lublinie odezwało się jeszcze kilka gło
sów, w  których można było znaleźć odgłosy 
bałam uctw reakcyjnej propagandy o „zbyt 
szybkim tempie" czy „za małych działkach". 
Ale doświadczenie pięciu czy sześciu tygodni 
zrobiło swoje. Na ostatnich Zjazdach — powia
towym w Lublinie i wojewódzkim w Rze
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szowie — w szyscy  delegaci wypowiadali się 
jednomyślnie tw ardo  i zdecydowanie za naj
szybszym wykonaniem reformy rolnej według 
programu PKWN. Stronnictwo Ludowe murem 
stoi za reforma. Rzeszowskie daje tego najlep
sze przykłady.

Ta ostatnia w zm ianka o R zeszow skiem  skłania 
mnie (lo zadania jeszcze  jednego pytania: Jak  
przedstawia sie tem po wykonania reform y w  
różnych częściach Polski W yzw olonej?

— Wszędzie tempo jest ostatnio dobre. Rze
szowskie jednak rzeczywiście przoduje. W  w o 
jewództwie rzeszowskiem rozparcelowano do

tychczas 44 maiatki. Wykonaniem reformy kie
row ał w Rzeszowskiem mój obecny zastępca 
w  Res. Roln. i Ref. Roln. — ob. Bertold, k tóry  
w czasie swego urzędowania nie opóźnił ani 
jednego terminu z kalendarza ref. roi. Ale i na 
innych terenach sa wyniki doskonałe — ot, cho
ciażby w samym pow. włodawskim rozparce
lowano już 14 majątków, lubartowskim 13, 
krasnystaw skim  10 itd.

Jeżeli będziemy pracow ać dobrze, to w  cią
gu trzech lub czterech tygodni podział ziemi 
powinien być zakończony w całości — kończy 
tow. Osóbka-Morawski.

D eklarac ja  stronnictw politycznych w sprawie reformy rolnej
Do chłopów  i robotników  rolnych!
Do ogółu ludności wsi!
Do całego N arodu Polskiego!
O byw atele!
Reform a rolna ogłoszona przez  PK W N  dekretem  

z dnia 6 w rześriia br. spo tkała  się z zaciek łym  oporem  
obszarnictw a i w ysługującej mu się reakcji. Jaw nie g ro 
żą oni te rro rem  tym , co będą dzielić m iędzy chłopów  
obszarn iczą ziemię. F aszyści spod znaku NSZ i niektóre 
g rupy  AK, najem ne zb iry  obszarniczo - m agnackie już 
podjęły  akcje sk ry tobó jczych  m orderstw . Rów nocześnie 
zaś w poszczególnych ogniw ach adm inistracji, zw łasz
cza zaś U rzędów  Ziem skich, stw ierdzono sabo taż refo r
m y od w ew nątrz, odw lekanie i ham ow anie podziału zie
mi. Cel obszarn ictw a i reakcji, cel w ysługujących  im się 
najem nych sk ry tobójców  z AK i NSZ je s t p ro s ty  i w y 
raźn y : niedopuścić, aby chłop dostał pańską  ziemię.

Cel ten nie zostanie osiągnięty . Obóz D em okracji do
pilnuje, aby  obszarn icza ziem ia p rzesz ła  w ręce tych, 
k tó rzy  na niej od w ieków  pracu ją . W szelk ie  próby  te r
roryzow an ia  chłopów  i robotników  rolnych, p rzep row a
dzających  reform ę rolną, spo tkają  się ze zdecydow anym  
oporem . Żaden zbrodniarz  z AK i NSZ, w inny m ordów  
skry tobójczych , nie ujdzie surow ej k a ry . Na groźby  te r 
roru, na sk ry tobó jcze  zam achy, na jaw ny  sabotaż, obóz 
dem okracji odpow iada rozszerzeniem , przyśpieszeniem  
i pogłębieniem  reform y rolnej. O dw ołuje się do tych  m as 
ludow ych, k tó re  stanow ią decydującą siłę  Polskiej D e
m okracji i w k tó rych  in teresie  leży  reform a rolna. Chłop 
m usi dostać pańską  ziem ię i chłop tę  ziem ię dostanie.

Po lsk i K om itet W yzw olen ia  N arodow ego pow ziął 
szereg  uchw ał, m ających  na celu rozszerzen ie  reform y 
rolnej i uspraw nienie 'jej w ykonania. P rzew odn iczący  
Polskiego Kom itetu W yzw olenia N arodow ego, ob. O sób
ka - M orawski, staną ł na czele R esortu  R olnictw a i R e
form  R olnych. Na zastępców  jego w yznaczeni zostali 
znani działacze ch łopscy : obyw atel B erto ld  z R zeszow 
skiego (S tronnictw o Ludowe) i obyw. Bieniek z Lubel
szczyzny  (P P R ). M ianowani będą W ojew ódzcy  i P o 
w iatow i Pełnom ocnicy PK W N  dla sp raw  realizacji Re
form y Rolnej, w rękach k tó rych  skoncentrow ana zosta 
nie akcja  reform y. W ładze B ezpieczeństw a i A dm inistra
cji Publicznej s tać  będą na s tra ż y  w ykonania  reform y 
rolnej. C ały  ap a ra t P ań stw a  zostan ie  w ięc zm obilizow a

ny dla szybkiego, spraw nego i gruntow nego p rzep ro w a
dzenia reform y.

R ozszerzony  zostaje  zak res k o rzy sta jący ch  z re
form y. Zgodnie z Manifestem PKW N, ziem ię o trzym ają  
rów nież chłopi średniorolni, obarczeni licznym i rodzi
nami. Podział ziemi będzie przeprow adzony przez w y
brane przez  sam ych chłopów  i robotników  rolnych Ko
m isje P odziału  Ziemi, a plan podziału będzie za tw ie r
dzony p rzez  Ogólne Zebranie w szystk ich  upraw nionych 
do k o rzy stan ia  z reform y. W  ten sposób państw o odda
je w ręce chłopów  i robotników  rolnych decyzję podzia
łu obszarniczej ziemi, m iędzy ludność pracu jącą  wsi.

Od W as, chłopi i robotnicy rolni, zależy  dziś szybkie, 
spraw ne i gruntow ne dokonanie reform y. Od W as za 
leży, czy  z pow ierzchni Polskiej Ziemi znikną rów no
cześnie pański dw ór i chłopska czy  fornalska nędza.

P om agajcie  Pełnom ocnikom  PK W N  w ich p racy  dla 
realizacji reform y rolnej.

B ierzcie udział w  w yborach Komisyj Podziału  Ziemi 
p rzy  m ajątkach . W ybiera jc ie  do nich ludzi godnych zau
fania i szczerze oddanych W aszej spraw ie. Pom agajcie  
im w p racy  i śledźcie za tą  p racą!

D em askujcie, tępcie w zarodku w szelkie próby  ob- 
szarn iczego  sabotażu reform y, łam cie w espół z W ład za 
mi Państw ow ym i każdy  p rzejaw  oporu ze stro n y  ob
szarników  lub ich najm itów  z AK i NSZ.

Nie idźcie na lep reakcy jnych  in tryg, zm ierzających  
do rozbicia obozu dem okracji. Mocniej jeszcze zew rzy j
cie swe szeregi w  w alce o N iepodległą D em okratyczną 
L udow ą Polskę, w  w alce o w yzw olenie „całego K raju 
spod hitlerow skiego jarzm a.

P recz  z obszarniczą reakc ją ! P recz  ze szlacheckim i 
pachołkam i z AK i NSZ!

Niech ży je  Reform a Rolna! Ziemia obszarnicza dla 
chłopów  i robotników  rolnych!

Niech ży je  O drodzona, Ludowa, D em okratyczna 
Polska!

Niech ży je  Polski Komitet W yzw olenia N arodowego, 
k tó ry  łam ie opór obszarników  i reakcji, oddaje  pańską 
ziem ię chłopom  i robotnikom  rolnym !

STRO N N ICTW O  LUDOW E 
POLSKA PA RTIA  ROBOTNICZA 
POLSKA PARTIA SOCJALISTYCZNA 
STRO N N ICTW O  DEMOKRATYCZNE



Str. 4 B A R Y K A D A  W O L N O Ś C I Nr  7/8

Bezpieczeństwo zbiorowe
Gdy w  ubiegłym stuleciu rodziła się myśl so

cjalistyczna, kształtow ały  pierwsze naukowo 
uzasadnione program y i tw orzy ły  m asow e o r 
ganizacje socjalistyczne, nowy ruch uznał za 
jedno ze sw ych zadań naczelnych uwolnienie 
ludzkości na zawsze od widma wojny i zapew 
nienie św iatu  trwałego pokoju. W  swoich dą
żeniach oparł się socjalizm na dwóch — jak to 
przyszłe  doświadczenia okazały — słusznych 
założeniach:

1) Pokój, jeśli ma być trw ały , musi być 
p o w s z e c h n y .  W  okresie, w którym  rozpo
czynał się fantastyczny rozwój techniki, w  k tó
rym  koleje żelazne coraz gęstszą siecią za 
częły wiązać kontynenty, a parostatki zmie
niały oceany w najdogodniejsze drogi komuni
kacji, można już było przewidzieć, że w  nie
długim czasie pożoga wojenna — jeśli wybuch-

, nie w  którymkolwiek miejscu globu — rozleje 
się bez przeszkód po całym świecie. Tak się 
też stało, gdy radio i samolot zmniejszyły jesz
cze bardziej wszystkie odległości, gdy wskutek 
tego cały świat stał się jedną całością, w rażli
w ą  na każdy wstrząs, a przestały  istnieć kraje 
„izolowane" czy „neutralne", bezpieczne i le
żące na uboczu. Ruch socjalistyczny wysunął 
hasło międzynarodowej organizacji, która ob
jęłaby wszystkie narody i w  której wszystkie 
narody mogłyby bratersko i solidarnie w spół
pracować.

2) Pokój nie może być na zawsze zapewnio
ny, jeśli nie zostanie obalony ustrój kapitali
styczny, t. zn. — jeśliby narodami i światem 
dalej miaiy rządzić nie ludy, lecz kliki, k tóre po
goń za zyskiem uważają za swój cel główny i 
jeśliby nadal miał t rw ać  stan powszechnej, go
spodarczej anarchii.

Socjalizm wierzył zawsze, że — podobnie 
jak i na innych odcinkach — wykonaw cam i je
go programu w zakresie zapewnienia t rw ałe 
go i powszechnego pokoju będą m asy pracują
ce całego świata.

Przeżyliśmy w historii naszego ruchu wiele 
klęsk — najcięższe bodaj jednak w dążeniach 
do zapewnienia pokoju — w wojnie, k tórą  w y 
daliśmy wojnie. W walce o utrzymanie swego 
panowania nad światem i w  obronie 
praw a do zysków  klasy p amijące pod
sycały stale szowinizmy narodowościowe. 
Udało im się rozpalić nacjonalistyczne 
nastroje szerokich rzesz, udało im się 
przepoić duchem nacjonalizmu poważną część 
klasy pracującej, osłabić w  ten sposób i unie
szkodliwić częściowo ruchy robotnicze. Tak 
doszło do pierwszej wojny światowej. To sa 
mo — tylko w jeszcze większym stopniu — ob
serw owaliśm y w okresie poprzedzającym w y 
buch obecnej wojny. Gnijący kapitalizm z a ra 
żał swoją zgnilizną całe społeczeństwa. Maso

we ruchy nacjonalistyczne sta ły  się zjawiskiem 
powszechnym w większości krajów rozwinię
tego kapitalizmu. W  krajach bardziej politycz
nie i gospodarczo zacofanych, w ładzę objęły 
militarystyczne kliki wojskowo-biurokratyczne. 
Dyktatury  faszystowskie i wojskowe przem o
cą zdławiły socjalizm. W Niemczech szał nacjo
nalizmu objął dosłownie c a ł y  n a r ó d ,  zmie
niając 70-milionowe społeczeństwo w krw io
żerczą i zbrodniczą bandę i Niemcy rozpętały 
najstraszniejszą wojnę światową. Pokrew ne 
ideowo niemieckiemu faszyzmowi rządy  więk
szości państw europejskich nie mogły oczywi
ście stawić czoła wojującemu hitleryzmowi. 
Ale bezmiar zbrodni i okrucieństw niemieckich 
zmusił do rozpaczliwej walki całe społeczeń
stwa, które dziś—po pięciu latach cierpień i bo
jów —przeniknięte są jedną myślą: z n i s z c z y ć  
d o  s z c z ę t u  g n i a z d o  h i 11 e r y z in u i 
s t w o r z y ć  p o d s t a w y  t r w a ł e g o  p o 
k o j u !

Choć więc — jak widzimy — nie udało się 
socjalizmowi zapobiec wybuchowi dwóch k a 
taklizmów wojennych, choć nie spełniła tego 
zadania także powołana do życia przez liberal- 
no-burżuazyjne koła Zachodniej Europy i Ame
ryki — Liga Narodów (nie czas tu ani miejsce 
rozważać, dlaczego tak się stało), dążenia so
cjalistyczne do zapewnienia powszechnego 
bezpieczeństwa od wojny i obalenia ustroju, 
który  jest przyczyną wojen — stały  się naistot- 
niejszymi pragnieniami najszerszych mas.

* * *

Spraw a bezpieczeństwa zbiorowego — w aż
na dia wszystkich państw  — dla Polski jest 
spraw ą życia i śmierci.

Doświadczenie obecnej wojny wykazało, że 
p rzy  współczesnych sposobach walki, decydu
jącą rolę odgryw ają  jedynie państw a wielkie, 
posiedające liczną wielomilionową armię, a 
przede wszystkim posiadające warunki do w y 
posażenia takiej armii w  dostateczną ilość samo. 
lotów, czołgów, armat, broni szybkostrzelnej, 
amunicji, odpowiednich do zmian klimatu mun
durów i żywności—tzn., posiadające doskonale 
rozwinięty przem ysł i liczne źródła surowców. 
P ańs tw a  mniejsze i nie posiadające takich w a 
runków, zdane na własne siły w e  współczesnej 
wojnie zwyciężyć nie mogą, a jeśli nawet — 
dzięki pomocy potężnych sojuszników — od
niosą ostateczne zwycięstwo, to w  każdym 
bądź razie każdą wojnę muszą okupić najcięż
szymi, straszliwymi wręcz ofiarami.

P rzykład  Polski całkowicie to potwierdza. 
Nie jesteśmy w praw dzie  narodem małym i nie
licznym. Ale naszym sąsiadem jest np. przeszło 
dwukrotnie od nas liczniejszy naród niemiec
ki, odwiecznie nam wrogi i — jakeśm y to już
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wyżej wspomnieli — doszczętnie p rzeża rty  za
razą  nacjonalizmu i militaryzmu. Ale jesteśmy 
krajem zacofanym gospodarczo i p rzy  tym 
biednym, bez przemysłu i surow ców ; porów 
nanie z Niemcami, jeśli chodzi o potencjał go
spodarczy, w ypada  dla nas tragicznie, niepo
równanie niekorzystniej niż stosunek liczby 
ludności. Nie jesteśmy też krajem leżącym na 
uboczu; w ręcz  przeciwnie — przy naszym po
łożeniu geograficznym musimy liczyć się z 
tym, że każdy konflikt w  Europie musi objąć 
i nas sw ym  zasięgiem.

P rz y  tym  wszystkim  zrozumienie doniosło
ści systemu bezpieczeństwa zbiorowego było 
u nas nad podziw małe. Klika sanacyjna mogła 
rządzić przez lata całe Polska, jak w łas 
nym folwarkiem, i doprowadzić do w rze 
śniowej tragedii, w  znacznej mierze dzięki za
dziwiającemu brakowi zdolności do realnego 
politycznego myślenia w  polskim społeczeń
stw ie — a zwłaszcza inteligencji nieumie
jętności wyciągania wniosków z historii, sło
wem  — niedojrzałości politycznej. Brak nam 
miejsca, by rozw ażyć, dlaczego tak było. Za
stanów m y się jednak, na czym te błędy myśle
nia polegały.

Odzyskaliśmy w roku 1918 niepodległość 
dzięki zwycięstwu rewolucji w  Rosji i dzięki 
klęsce militarnej, k tórą  Niemcom zadali Za
chodni Alianci.—A jednak tak mało doceniano 
u nas fakt, że naszym wschodnim sąsiadem jest 
od 1917 roku nie wróg śmiertelny naszej Nie
podległości Carat, lecz — Związek Sowiec
ki, który  w jednym z pierwszych swoich ak 
tów państw ow ych uznał nasze praw o do nie
podległości i którego tw órcy  zaw sze  uznawali 
praw o narodu polskiego do samostanowienia. 
A jednak tak ła tw o znaczne części społeczeń
s tw a szły na lep antysowieckiej propagandy. 
A jednak tak bardzo lekceważono u nas niebez
pieczeństwo niemieckie. Myśl sojuszu z ZSRR 
dla obrony przed agresją niemiecką nie znajdy
wała  u nas przed wojną dostatecznego zrozu
mienia.

Uprzednio przez 150 lat w  okresie niewoli 
walczyliśmy „Za Naszą i W aszą W olność” r a 
mię w ramię ze wszystkimi uciemiężonymi na
rodami.

A jednak tak łatwo pewne części społe
czeństwa przyjęły do wiadomości, że polityka 
Becka popiera zabór Abisynii, Austrii, Czecho
słowacji — groźne sygnały  triumfów napastni
ków  i naszej bliskiej zagłady. Nawet te możli
wości utrzymania pokoju, które daw ała  Liga 
Narodów, nie zostały przez nas wykorzystane. 
Natomiast dopuściliśmy do tego, że Polska b y 
ła tym państwem, które przez swoją tragicznie 
głupią politykę najbardziej dopomogło Hitlero
wi do załamania systemu bezpieczeństwa zbio
rowego w  Europie.

Od tego, czy teraz potrafimy w ysnuw ać 
wnioski z nauk historii, zależy nasz dalszy byt, 
jako państw a i narodu.

W ynikiem zacieśniającej się wr toku walki z 
Niemcami współpracy trzech wielkich mo
carstw : Z.S.R.R., Stanów Zjednoczonych i An
glii były  uzgodnienia, dokonane przez ich przed, 
stawicieli na konferencji w W aszyngtonie. Na 
konferencji tej stworzono projekt przyszłej 
międzynarodowej organizacji bezpieczeństwa 
pod nazwrą „Zjednoczone Narody", do której 
będą mogły należeć „wszystkie miłujące po
kój narody". Projekt nowej organizacji w  pełni 
wykorzystuje  doświadczenia Ligi Narodów, a 
przede wszystkim uwzględnia nauki obecnej 
wojny, z k tórych w'ynika, ze głów na odpowie
dzialność za utrzymanie pokoju musi spocząć 
na wielkich mocarstwach. Zwiększona odpo
wiedzialność uzasadnia też większe praw a. To
też oprócz „Zgromadzenia Generalnego", wr 
skład którego wchodzą w szyscy  członkowie 
organizacji i k tóre będzie ciałem zasadniczo 
opiniodawczym, powołuje się „Radę Bezpie
czeństwa". YV skład Rady Bezpieczeństwa w ej- 
dą przedstawiciele Z.S.R.R., Stanów Zjedno
czonych, Anglii i Chin, a „w'e w łaściw ym  czasie 
Francji", oraz sześciu przedstawicieli mniej
szych państw, wwbranych przez Zgromadzenie 
Generalne i zmieniających się co dw a lata. R a 
da Bezpieczeństwa działa stale. W szyscy  człon
kowie organizacji udzielają Radzie Bezpieczeń
stw a całkowitych pełnomocnictw w działaniu, 
mającym na celu utrzymanie m iędzynarodowe
go pokoju i bezpieczeństwa. Istotną nowością 
jest, że w  tym celu przy Radzie będzie istniał 
także Sztabow y Komitet Wojskowy, a Rada 
ma do dyspozycji siły zbrojne wszystkich 
członków organizacji — w  ilości, którą uzna za 
potrzebna.

Jednym  słowem: projekt przewiduje powo
łanie do życia międzynarodowej organizacji 
bezpieczeństwa zbiorowego, w której decydu
jącą rolę odgryw ać będą wielkie mocarstwa, 
a która oprze się o ścisłą współpracę wzajem 
ną tych mocarstw' przy współdziałaniu w sz y 
stkich innych państw  — współpracę, której 
najrealniejszym w yrazem  będzie stała wspólna 
komenda wojsk, oddanych do dyspozycji mię
dzynarodowej organizacji.

Projekt przewiduje wprawdzie, że sp raw y 
w ew nętrzne  państw  nie wrchodzą w' zakres 
działania organizacji międzynarodowej, jednak 
w pewnych wypadkach ustrój w ew nętrzny  
państw a może zagrażać międzynarodowemu 
bezpieczeństwu. W ypowiedzi czołowych mę
żów stanu wszystkich głównych mocarstw 
sprzymierzonych nie przedstawiają żadnych 
wątpliwości co do tego, że nigdy i nigdzie nie 
będą mogły istnieć dyktatu ry  faszystowskie 
czy — klik militarystycznych.

I słusznie! Zw ycięstw a faszyzmu były  bez
pośrednią przyczyną obecnej wojny. Rząd fa
szystowski w  którymkolwiek bądź kraju ozna
cza, że kraj ten może stać się zarzewiem  p rzy 
szłej wojny i tolerowanie takiego zarzewia b y 
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łoby właśnie sprzeczne z podstawowymi za
łożeniami zbiorowego bezpieczeństwa. To w ła
śnie przyppmina nam, że aby na stałe zapobiec 
wojnom, należy usunąć ich przyczyny!

My, socjaliści, byliśm y zaw sze zwolennikami 
zasady zbiorowego bezpieczeństwa i popierali
śm y instytucje, które jego sprawie służyły. 
PPS rozumiała zaw sze znaczenie zw ycięstw a  
tej zasady dla losów Polski, domagała się od
powiedniej polityki zagranicznej od wszystkich  
rządów Polski i zwalczała zdradziecką polity
kę Becka. Wyniki konferencji w  W aszyngto
nie uważam y za niezwykle cenne i jesteśmy 
głęboko przekonani, że organizacja „Zjedno

czonych Narodów" odegra olbrzymią rolę w 
sprawie trwałości przyszłego pokoju i zapobie
żenia nowym wojnom.

Jednak nie zapominamy przy tym o naszych 
podstawowych założeniach. Pamiętamy, że 
najpewniej można zabezpieczyć świat od woj
ny, jeżeli usunie się jej przyczyny — i to nie 
tylko bezpośrednie: faszyzm, nacjonalizm, nii- 
litaryzm, ale główną i najistotnejszą — ustrój 
kapitalistyczny. To też najtrwalszą i najlepszą 
gwarancję pokoju widzimy w  ostatecznym  
z w y c i ę s t w i e  s o c j a l i z m u  na całym  
święcie. A.

Trudności i właściwa droga

Przeżyw am y  okres wzrastania  sił naszej 
partii — zwiększają się nasze szeregi. — Co
raz szersze rzesze pracujących zdają sobie dziś 
jasno spraw ę z tego, że P.P.S. powołana zo
stała do odegrania wielkiej roli dziejowej. W  
tym  w ażnym  momencie odzyskiwania niepo
dległości w ażną jest rzeczą zbadać wszystkie 
trudności i zastanowić się, jaką należy obrać 
drogę.

Trudności nie przeceniajmy, ale ich też nie 
lekceważmy!

Są one następujące:
1) Polska jest przede wszystkim krajem chłop

skim. Od stopy życiowej chłopa zależy dobro
byt narodu. Chłop dostarcza armii największe
go procentu żołnierza, chłop żywi kraj. Pomimo 
tak doniosłej roli i wielkich ciężarów wobec 
państwa, udział chłopa w życiu politycznym 
i społecznym był przed wojną niewielki. Obec
nie sytuacja uległa radykalnej zmianie. Chłop 
stał się współgospodarzem kraju, chłop już sam 
decyduje o swoim i jego losie. Reforma rolna 
jest najlepszym tego w yrazem . Ale chłop pol
ski nie wszędzie jeszcze zrozumiał podstawowe 
założenie socjalizmu: konieczność całkowitego 
zniesienia kapitalistycznego w yzysku i ucisku, 
i tu p ierwsza trudność: przeniknąć szerokie 
rzesze chłopskie naszą ideologią — przekonać 
chłopa o potrzebie i konieczności usunięcia ka
pitalistycznego ustroju.

2) Poziom kulturalny mas — na ogół niski 
przed wojną po pięcioletniej okupacji przed
staw ia się po prostu tragicznie. W  ciągu wojny 
obniżył się poważnie poziom moralny. Brak 
zainteresowania ideą, ludzie „węszą" tylko za 
interesem, brak wyrobienia społecznego i po
litycznego, często brak po prostu ludzi uczci
wych. Szerokie m asy robotnicze, a także i sfe
ry inteligenckie, nie rozumieją dobrze skompli
kowanego zagadnienia zasadniczej przebudo
w y  gospodarczej.

3) Znaczna część inteligencji polskiej zacho
wuje wciąż bierną postawę wyczekiwania. Nie 
może się zdecydow ać: na lewo czy na prawo!

Coś tak jakby z tym „osiołkiem, któremu w 
żłoby dano". A przecież socjalizm, k tóry  pow 
stał i rozwijał się długie lata wśród tnas robot
niczych, dziś nie może ograniczyć się tylko do 
jednej klasy społeczeństwa. Dziś socjalizm, ja
ko światopogląd normujący stosunek człowie
ka do człowieka, człowieka do państwa, musi 
ogarnąć swoim zasięgiem wszystkie  w ars tw y  
społeczne i skupić w swych szeregach cały 
świat pracy  —- a więc także i inteligencję p ra
cującą.

4) T rw ająca  jeszcze walka z Niemcami hit
lerowskimi o wyzwolenie reszty  kraju, nie 
pozwala na zupełne ułożenie naszego życia, 
a więc tym  samym  P.P.S. nie może rozwinąć 
takiej działalności, jakiej w ym aga jej program 
i jej postawa.

Te cztery  momenty dobrze przemyślane w y 
starczą.

W  tych oto trudnych warunkach znalazła się 
obecnie P.P.S. i to, jak widzimy, w momencie 
zwrotnym  w dziejach kraju. Co ma czynić, aby 
pokonać przeszkody?

Należy przede wszystkim  zgromadzić doko
ła P.P.S. wszystkie  siły, pragnące demokracji 
oraz podstawowych zmian społecznych i go
spodarczych.

Należy skonsolidować własne szeregi. T rze 
ba dążyć usilnie do zjednoczenia całego św ia
ta pracy pod jednym sztandarem. Jedność to 
wspólność myślenia, a potem wspólność czy
nu. Jedność to nie jedyny, ale najważniejszy 
warunek zwycięstwa. Nie wolno nam zapomi
nać, że przebudow a Polski (polityczna, gospo
darcza i społeczna) jest rzeczą bardzo trudną. 
Nie wolno w tak w yją tkow ym  momencie lek
cew ażyć trudności i odpowiedzialności. Je 
steśmy na zakręcie — trzeba więc działać tak, 
by sił świata pracy nie rozpraszać, nie dzielić, 
lecz łączyć.

W ów czas dopiero P.P.S. odegra tę wielką 
rolę, do której jest przeznaczona.

B. Kamiński.
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WARS
D z i ś . ..
W  mglisty poranek październikowy jedziemy 

szosą lubelską w  kierunku W arszaw y . T o w a 
rzyszą mi dwaj koledzy z innych resortów 
PKWN; jeden z nich — to dr Henryk Młodzia
nowski, któremu w  kilka dni później przyszło 
zginąć tragiczną śmiercią w  czasie pełnienia 
obowiązków służbowych. Jadę po raz p ierw 
szy na P ragę; moi koledzy byli tam już po
przednio. W  miarę zbliżania się do celu podró
ży, tw arze  ich poważnieją, stają się coraz ba r
dziej surowe i zacięte. Istotnie, z każdym kilo
metrem wszystko wokół nas coraz bardziej 
przypomina ponure obrazy  Goyi. Przejeżdżam y 
przez miejscowości podwarszawskie. Tam, 
gdzie niedawno s ta ły  wesołe, jasne wille w  
uroczych radych lasach sosnowych, widzimy 
tylko rumowiska cegieł, spalone resztki do
mów, jam y i w ykro ty . Gdzieniegdzie z całego 
osiedla pozostało tylko kilka okopconych ko
minów, rażących swą tragiczną zbędnością.

Mijamy liczne grupki ludzi z plecakami i to
bołkami. To ci, k tórzy  zdecydowali się wyjść 
z Pragi, skrom ny swój dobytek unosząc ze 
sobą, aby p rze trw ać  zawieruchę wojenną w 
miejscowościach, gdzie już nie odczuwa się tak 
bliskiego tchnienia wojny. Jak się potem do
wiadujemy, w  ostatnim czasie opuściło P ragę  
kilkanaście tysięcy ludzi. Ta fala emigracji, 
wyw ołanej bliskością frontu, s tw arza  władzom 
poważne trudności; z jednej strony należy 
s tw orzyć  warunki przyjęcia ewakuujących się 
w miejscowościach, do których zdążają, z dru
giej strony  zabezpieczyć ich mieszkania i do
bytek na P radze  przed mętami społecznymi, 
które nie zważając na żadne względy, jak hie
ny, usiłują rozdrapać resztki ich mienia. W ła
śnie jedziemy na P ragę  dla omówienia cało
kształtu zagadnień, związanych z tą dobrowol
ną ewakuacją części ludności.

Praga, która przed wojną liczyła około 
150.000 ludności, przeważnie robotniczej, ma 
obecnie zaledwie niespełna 100.000 i stanowi 
drugie co do wielkości skupisko ludzi na wy^ 
zwolonej części Rzeczypospolitej (po Lublinie). 
Mimo wielkiego zniszczenia jv wyniku działań 
wojennych i planowej akcji niszczycielskiej 
Niemców w chwili ich ucieczki, życie w raca  
szybko do stanu praw ie normalnego. Zawdzię
czać to należy energii w ładz państw ow ych i 
samorządowych, w  pierwszym  rzędzie Radzie 
Narodowej m. W arszaw y  z prezydentem  płk. 
inż. Marianem Spychalskim na czele. W ysiłek 
W ładz zmierzał przede wszystkim  ku zorga
nizowaniu akcji pomocy dla ogółu ludności

ZAWA*> ^
przez zaopatrzenie jej w najkonieczniejsze 
środki żywności i lekarstwa. Ta akcja pomocy 
idzie dwom a torami: państw ow ym  i społecz
nym. Podstaw ę dla obu źródeł pomocy stano
wi w  głównej mierze dar Rządu ZSRR w po
staci 10.000 ton mąki, pewnej ilości cukru, soli, 
konserw, kaszy, ryżu i mleka skondensowane
go, jak również wszelkiego rodzaju lekarstw . 
Ten dar obok przydziałów z m agazynów pań
stw ow ych  umożliwił w ydaw anie  regularne ca
łej ludności Pragi przydziałów żywności, prze
de wszystkim  chleba, i zaopatrzenie licznych 
szpitali i przychodni w  niezbędne środki leczni
cze. W  organizacji aparatu rozdzielczego po
w ażną rolę odegrały Komitety Obywatelskie, 
z których każdy obejmuje sw ym  zasięgiem re
jon jednego komisariatu.

Niezależnie od tej akcji państwa i sam orzą
du, opartej na ścisłym współdziałaniu z orga
nizacjami pracowniczymi, przede wszystkim 
Związkami Zawodowymi, ożywioną działalność 
rozwija Komitet Pom ocy W arszaw ie  i Ofiarom 
Wojny. Komitet ten zasilany przez ofiarność 
całego społeczeństwa, zebrał już kilka milio
nów złotych oraz liczne dary  w  naturze. Na 
terenie Pragi, podobnie jak w  całej Polsce, Ko
mitet współdziała z Polskim Czerwonym  Krzy
żem. Dzięki usilnej jego pracy, zorganizowano 
na P radze  punkt sanitarny, k tóry  zajmuje się 
w ykryw aniem  chorób zakaźnych, opieką le
karską nad chorymi i rannymi, oraz punkt od
żyw czy, gdzie wydaje się niezamożnej ludno
ści bezpłatnie suchy prowiant oraz obiady. 
Liczba obiadów wynosi dziennie około 3.000. 
Takie same punkty sanitarne i odżywcze Ko
mitet Pom ocy W arszaw ie  zorganizował w  in
nych miejscowościach na szlakach komunika
cyjnych, a to w  Radzyminie, Wołominie, Rem
bertowie, Garwolinie, Otwocku i Mińsku Ma
zowieckim. W  tych punktach ludność Pragi i 
innych miejscowości leżących w strefie w o
jennej, ewakuująca się na inne tereny, o trzy 
muje noclegi i żywność, a w  razie potrzeby 
także pomoc lekarską.

W racam y z Pragi pokrzepieni na duchu. 
Stwierdziliśmy na miejscu, że mimo najcięż
szych warunków, dzięki energii, inicjatywie i 
usilnej p racy  organizacji państw ow ych i spo
łecznych oraz niezmordowanym wysiłkom lu
dzi dobrej woli, koszm ar wojny ustępuje z każ
dym dniem. Organizację życia na P radze  ujęli 
w  swoje ręce ludzie, k tórzy  rozumieją w szy s t
kie potrzeby i bolączki życia pracujących — 
robotników i inteligencji zawodowej, k tórzy do 
każdej sp raw y  odnoszą się nie z bezduszną ru
tyną urzędników, odrabiających znienawidzo-
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*) Zagadnienie losu mieszkańcom W arszaw y omamiają dma kolejne artykuły: Tom. A. O slm m skiego  — Zast. Kier. 
Resortu Adm inistracji P ublicznej, i Tom, Prof, H. Raabego — W ice-Prezydenta m. Warszamy.
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ne „kaw ałki '1, lecz z w iarą  i niezachwianą na
dzieją zbudowania od podstaw nowego, lepsze
go ładu, Sprawiedliwej, Swobodnej Polski P r a 
cującej. W łaśnie tam, na Pradze, u siebie, kla
sa robotnicza wykazuje, że chce i potrafi rzą
dzić swoim własnym  państwem.

Adam Ostrowski.

. . .  i jutro
Dla nas, k tórzyśm y się urodzili i przepędzili 

całe życie w  W arszaw ie, znali wszystkie jej 
ujemne i dodatnie strony, przeżywali cały jej 
rozwój w  ostatnich lat dziesiątkach, widzieli jej 
bohaterstw a lat powstańczych, jej godność 
jako stolicy państwa, jej bezgraniczne boha
terstw o lat okupacji i k tó rzyśm y przeżywali z 
nią razem, choć Oddaleni, tragiczny moment 
porwania się do broni przeciwko znienawidzo
nemu okupantowi — trudno jest mówić, czy 
pisać „o potrzebach W arszaw y , o planach, z 
z którymi możemy wejść do jej gruzów". A jed
nak m am y ten obowiązek! Przyjdzie chwila, 
gdy będziemy mogli z nor W arszaw y  w ydo
być resztki kryjących się tam przyjaciół, gdy 
będziemy mogli odszukiwać i zbierać z jej 
obszaru jej obywateli. Przyjdzie moment gdy 
będziemy musieli przystąpić do jej odbudowy, 
bo W arszaw a  zniknąć z m apy Polski nie mo
że; na gruzach jej musi się odrodzić nowa 
W arszaw a  i dać św iadectwo prawdziwe, że 
nie zginęła i nie zginie Tak chcieli bohaterowie 
W arszaw y  -  tak chcemy i my!

P rezyden t W arszaw y, pik Spychalski, któ
ry od pierwszej chwili oswobodzenia Pragi 
jest na jej terenie i organizuje pomoc dla lud
ności, dostarczając wciąż jeszcze ostrzeliwa
nym jej mieszkańcom żywności, środków lecz
niczych, opieki społecznej i system atyzuje do
browolną ewakuację, wniósł projekt utworzenia 
W ojewództwa Miasta W arszawy.

Projekt ten już do czasu wojny w ysuw ano 
jako w skazany, dzisiaj staje się koniecznością, 
staje się planem ratowania i odbudowy nasze
go grodu. Powinien być on gorąco poparty i 
zrealizowany. W ojew ództwo m. W arszaw y  
byłoby jednostką administracyjną znacznych 
obszarów, podlegałoby ono prezydentowi mia
sta  i obejmowałoby pierścień gmin otaczają
cych W arszaw ę  jak: Grodzisk, Błonie, Jabłon
na, Radzymin, Wołomin, Skrada, Otwock, 
Karczew, Piaseczno. Na tym terenie musiałoby 
być zorganizowane życie nowego miasta, 
wszystkie te dotychczasowe gminy musiałyby 
być związane bardziej czy mniej z potrzebami 
i z życiem swego centrum — stolicy.

Szereg okoliczności przem awia za takim 
zjednoczeniem administracyjnym i gospodar
czym gmin z W arszaw ą.

Już przed wojną wszystkie  praw ie te gminy 
traciły  swój pierwotny charak te r  wiejski a 
przeobrażały się w  osiedla dla ludności miasta, 
dostarczały  miastu produktów żywnościowych, 
w wielu z nich pow stały  fabryki obsługujące 
miasto, czy to, ośrodki odpoczynkowe, sporto
we, letniskowe i t. p. Podczas okupacji proces 
ten wzmógł się znacznie, a dzisiaj — jak nara- 
zie od strony Pragi — przybrał wielkie roz
m iary i w  dalszym ciągu będzie się wzmagał. 
W arszaw a będzie się odbudowyw ała, ale lud
ność, która będzie przy tym zajęta w  znacznej 
mierze będzie mieszkała w  okolicznycli gmi
nach. Tu również będą się musiały mieścić 
czasowo instytucje państw owe i miejskie, mo
że oświatowe — będzie się ogniskował prze
mysł i życie kulturalne.

Zagospodarowanie tych obszarów  musi być 
objęte wspólnym planem. Już przed wojną na 
obszary  tycli gmin w kracza ły  linie tram w a
jowe, przeznaczone do łatwiejszego obsłużenia 
ludności, pracującej w  mieście, a mieszkającej 
poza jego granicami. Dzisiaj obsługa komuni
kacyjna musi sięgnąć znacznie dalej i musi być 
zorganizowana i regulowana przez pewien 
jednolity plan.

Równocześnie musi się posunąć na te gminy 
organizację wodociągów, kanalizacji, oświe
tlenia. W ykonyw anie  tych prac przez poszcze
gólne gminy, każdą oddzielnie, nie jest w tych 
warunkach do pomyślenia. A jednak przepro
wadzenie planowe linii tram w ajow ych czy ko
lejek podmiejskich, rozwinięcie sieci autobu
sowej, podobnie jak przeprowadzenie wszel
kich urządzeń higienicznych jest koniecznością 
i dla mieszkańców tycli obszarów i dla urzę
dów, które tu będą się znajdowały, dla szkół 
i innycli instytucji. Niezmiernie ważne jest 
także planowe wydzielenie pewnych terenów 
na dzielnice fabryczne, odpoczynkowe, lecz
nicze, na parki i zieleńce.

Do czasu obecnego spraw y te omawiane by
ły na konferencjach przedstawicieli m iasta z 
przedstawicielami gmin podmiejskich; inicja
tyw a  w  ich uregulowaniu leżała często w rę
kach pryw atnych. Te metody dzisiaj nie da
łyby i nie m ogłyby dać pozytyw nego rezul
tatu. Jedyną drogą jest scentralizowanie 
wszystkich zagadnień w  Urzędzie W ojew ódz
kim miasta W arszaw y. W ojewódzkie Miasto 
W arszaw y  dzieliłoby się pod względem admi
nistracyjnym na szereg starostw , miejskich i 
podmiejskich, podległych prezydentowi miasta 
jako wojewodzie.

Projekt pik. Spychalskiego jest jedynym re
alnym ujęciem zagadnienia odbudowy stolicy. 
Otaczając wieńcem pracy zorganizowanej dro
gie nam gruzy  będziemy skutecznie pracow ać 
nad ich usunięciem i odbudowaniem na ich 
miejscu nowego, zdrowszego i piękniejszego 
miasta.

prof. Henryk Raabe
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CEL NAJWYŻSZY
Sens istotny i treść najgłębsza walki o w y z 

wolenie klasy pracującej polegają nie tylko na 
tym, żeby człowiek nie był głodny, ale i na tym, 
żeby człowiek już niegłodny mógł sięgnąć po 
wszystkie wartości kultury i cywilizacji, ko
rzystać w  pełni z wszelkich źródeł oświaty, 
nauki i sztuki, oraz z tych udogodnień życia, 
które geniusz techniczny osiągnął w  walce 
z natura.

W ielowiekowy przesąd, którego trzym ały  
się klasy posiadające, głosił, że m asy pracujące 
nie mają tych potrzeb, jakie mają tzw. klasy 
wyższe. S tarodaw ny to pogląd Katona, w y ra 
żony przezeń w słowach: „Niewolnik może 
tylko pracow ać albo spać". Więc — bydlę ro 
bocze, istota nierówna ludziom wolnym, inna 
odmiana gatunku ludzkiego.

Tak też na niewolnika zapatryw ali się pa- 
trycjnsze rzym scy, Mieli oni bardzo wydelika
cone podniebienia i doszli do wniosku, że smak 
ryby  jest znacznie przyjemniejszy, jeśli ryba 
karmiona jest żyw ym  mięsem ludzkim. Nic te
dy prostszego, niż wrzucać niewolników do s ta 
wu żywcem. Tak też czyniono. Kiedy, z powodu 
takich i tym podobnych pomysłów, niewolnicy 
podnieśli bunt pod wodza Spartakusa, patrycju- 
sze rzym scy przerazili się, wołając, że jest to 
koniec kultury i cywilizacji świata. Niewolnik 
podnosi głos! Niewolnik czegoś się domaga! 
Niewolnik jest nieposłuszny! — Zaiste ka ta 
strofa, coś, co nie mogło się pomieścić w  gło
wach panów, właścicieli ludzi.

Pogląd taki p rze trw ał tysiąclecia i stosowano 
go do klasy robotniczej również po zniesieniu 
niewolnictwa. Sto lat temu w ydarzy ł się w  
Norymberdze interesujący strajk: Robotnicy 
walczyli o skrócenie dnia roboczego (wówczas 
dwunastogodzinnego) raz na tydzień, żeby  móc 
chodzić do łaźni. Przegrali.

Tak w  epoce kapitalistycznej zapatryw ano 
się na elementarne potrzeby człowieka pracy. 
A cóż dopiero na potrzeby wyższe, kulturalne! 
Negowano je. Człowiek z „nizin" nie może 
mieć tych potrzeb. Jego natura  w ym aga nie 
więcej, niż tyle, żeby nie był głodny i miał 
gdzie spać. Był w  tym poglądzie zbrodniczy 
fałsz, świadomie utrw alający przepaść, jaka 
dzieliła św iat pracujący od najw yższych w a r 
tości życia ludzkiego. W artości te dostępne są 
dopiero w ów czas, kiedy człowiek ma zapew 
nione minimum egzystencji.

Cóż za wartości mieć może nauka i sztuka 
dla człowieka, którego myśli i uczucia w ypeł
nia całkowicie troska o zaspokojenie głodu? 
Jest to człowiek pomniejszony, człowiek zde
gradow any, do poziomu najniższego. W alka o 
wyzwolenie go z niewoli ekonomicznej, to w al
ka o człowieka większego, cel na jw yższy  so
cjalizmu i każdej prawdziwej, niezakłamanej 
demokracji. Jej zasadą naczelną jest uznanie

praw a równości potrzeb. Stłumione, zahamo
wane tam, gdzie panuje nędza, budzą się na
tychmiast, gdy nędza ustaje. Głód wiedzy jest 
przyrodzoną cechą istoty ludzkiej.

Po wojnie poprzedniej, w  latach kryzysu, b y 
ło w  Anglii, jak w  innych państwach, kilka mi
lionów bezrobotnych. Dzięki ubezpieczeniom 
społecznym, ubezpieczeniom p ryw atnym  i k a 
som związkowym, mieli ci bezrobotni zapew 
nione minimum egzystencji. W  tych latach 
powstało w  Anglii setki uniwersytetów robot
niczych i tysiące czytelni. Sale tych instytucji 
wypełnione były  przez mliiony bezrobotnych. 
Po raz pierwszy robotnik angielski miał czas 
na to, żeby się uczyć. A jak się uczył, o tym 
świadczy wielka kulturalna zdobycz tych lat: 
Z ogromnych zastępów bezrobotnych po pię
ciu, sześciu latach rekrutowało  się tysiące ro
botników wykwalifikowanych, rzemieślników, 
techników, lekarzy, nauczycieli, profesorów 
uniwersytetu. Oto pouczające zjawisko spo
łeczne: Dzięki bezrobociu podniósł się poziom 
kulturalny klasy robotniczej w  Anglii. Bo ro
botnikowi nadarzyła się możliwość zdobycia 
nowego zasobu wiedzy. Tak to był paradoks: 
Dodatni skutek okresu bezrobocia.

W państwie dem okratycznym  bezrobocia 
nie bedzie, nie dopuści do tego now y układ 
stosunków w  świecie pracy. Ale nowa organi
zacja św iata  pracy  do tego również nie dopuści, 
by robotnik nie miał czasu się kształcić, by  raz 
na zawsze miał zamkniętą drogę do społeczne
go i kulturalnego awansu.

Na tym polega wielkość zmiany socjalnej, 
że m asy pracujące zrów nane będą w prawie 
i możliwości korzystania ze wszystkich dóbr 
kultury i cywilizacji.

I to jest na jw yższy  cel społeczny zw ycię
skiej demokracji. J. W.

Prezydent Benesz do PPS
Dnia 9 bm. p. F irlinger, A m basador C zechosłow ackiej 

Republiki w Moskwie, zakom unikow ał P rzedstaw icie lo 
wi P olskiego Komitetu W yzw olenia N arodow ego w 
Z.S.R.R., że p. P rezy d en t Republiki C zechosłow ackiej, 
E dw ard B enesz, polecił p rzesiać  w y razy  podziękow ania 
Polsk iej P a rtii S ocjalis tycznej za p rzy jac ie lską  depeszę 
z pozdrow ieniam i.

P rezy d en t B enesz w ysoko ceni słow a, w ypow iedziane 
w stosunku do C zechosłow ackiej Republiki i je s t pew 
ny, że p rzy sz ła  C zechosłow acka Republika będzie bez
w zględnie Ludow a i D em okratyczna.

W  czasie tej w ojny w ytknął on sobie ten  cel i jes t 
przekonany , że go osiągnie. P rezy d en t pragnie  rów nież 
gorąco, aby m iędzy narodam i polskim  i czechosłow ac
kim usta liła  się trw a ła  p rzy jaźń  i owocna w spółpraca, do 
k tórej zaw sze dąży ł i nie p rzes ta je  dążyć. E kspansja  
germ ańska na w schód musi być na  zaw sze zaham ow ana 
przez po tężny w at słow iańskich narodów , k tó re  od w ie
ków padały  jako  pierw sze jej ofiary.
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K r o n i k a

KRWAWY POSIEW KRWI BRATNIEJ...
Mord sk ry to bó jczy  w Gdrwolinie.

W  czw artek , dnia 12 październ ika r. b. w momencie, 
gdy w niedalekim  Lublinie, o raz  w szeregu m iejscowości 
na ziem iach Polski W yzw olonej, duże rzesze społeczeń
stw a polskiego, ria zw ołanych przez PK W N  żałobnych 
akadem iach, rozpam iętyw ało  trag iczne  i krw aw e dzieje 
bohatersko  um ęczonej W arszaw y , zginął od kuli sk ry 
tobójczej zasłużony  m łody działacz robotniczy, członek 
P P S  i TUR tow. JA N  BILNIK, lat 32, członek Związku 
Zaw odow ego D rukarzy  w W arszaw ie. — Mordu tego 
dokonano w ieczorem  w chwili, gdy  ś. p. Jan  Bilnik po
w racał ze sw ojego posterunku służbow ego do domu, 
położonego na pery feriach  G arw olina. — Nikczemni dw aj 
zabójcy  przyby li do m ieszkania tow. Bilnika, gdy  go 
jeszcze w  domu nie było. Żona tow. B ilnika nie by ła  
w stanie odw rócić grożącego  ciosu, gdyż zabójcy  s te rro 
ryzow ali ją.

Tow. Bilnik, k tó ry  cieszy ł się zaufaniem  m iejsco
w ych robotników  i chłopów, p iastu jąc zaszczy tn y  m an
d a t K om endanta Milicji O byw atelskiej, energicznie 
zw alczał zakusy  w rogo usposobionych do P olsk i Dem o
k ra tyczne j elem entów , p rzyp łac ił życiem  ukochanie 
Swoich ideałów.

W  sobotę, dnia 14 październ ika  r. b., na m iejscow ym  
cm entarzu  w G arw olinie odbył się pogrzeb tow. Jana 
B i l n i k a ,  p rzy  udziale P rezyd ium  R ady M iejskiej, 
m iejscow ego s ta ro s ty —obyw. K araczew skiego, członków  
Milicji O byw atelskiej i członków  P P S  i licznych rzesz 
m iejscow ej ludności. Nad o tw artą  m ogiłą w ygłosili 
p rzem ów ienia: p rzy b y ły  z Lublina p rzedstaw iciel P P S , 
tow. Józef G onerko, przew odn. m iejscow ego Komitetu 
PPS ., tow. A raszew ski, o raz  p rzedstaw iciel Czerw onej 
Armii. Ze w szystk ich  przem ów ień przeb ijało  oburzenie 
nie ty lko  na bezpośrednich spraw ców  zabójstw a, lecz 
i na tych, k tó rzy  przez n iepoczytalną ag itac ję  przeciw ko 
Rządom  D em okratycznym  w P o lsce W yzw olonej, w y
tw arza ją  a tm osferę zbrodni i b ratobójstw a. P odkreślono 
jednocześnie, że agenci w rogów  dem okracji nie znają  
posłuchu w śród zdrow o m yślących  m as patrio tycznego  
społeczeństw a. Mówcy mocno i niedw uznacznie ośw iad
czyli, że sp raw cy  tego  skry tobó jczego  m ordu m uszą 
być ukaran i p rzez  S ądy  P olski D em okratycznej.

Tow. Bilnik osierocił żonę i córeczkę w wieku la t 
dziewięciu.

J. Gonerko.

R E Z O L U C J A

O byw atele m iasta  Lublina, zgrom adzeni w dniu 
18.X.1944 r. na wiecu, łączą  się ze stanow iskiem  cz te 
rech stronn ic tw : S tronnictw a Ludowego, P P S , P PR , 
S tronnictw a D em okratycznego, a więc w szystk ich  s tro n 
nictw  dem okratycznych , i po w ysłuchaniu referatu  jed 
nom yślnie p rzy jm ują  następu jącą  rezolucję:

1) Z grom adzeni stw ierdzają , że zbrodnicze, sk ry to 
bójcze m ordy  te rro ry s ty czn e  dokonyw ane co raz  czę
ściej w różnych m iejscow ościach kraju , organizow ane 
są  przez zbankru tow aną klikę polskiej reakcji, skupia
jącą  się w k ierow niczych ogniw ach AK i NSZ. Z sze

regów  tych  organ izacy j w yw odzą się p łatn i bandyci 
faszystow scy , k tó rzy  na zlecenie swoich m ocodawców, 
dokonyw ują zam achów  i m ordują przedstaw icieli o rg a 
nów w ykonaw czych i adm in is tracy jnych  odrodzonego 
P ań stw a  Polskiego, strze la ją  do oficerów  i szeregow ych 
W ojska Polskiego, zab ija ją  dem okratycznych  działaczy  
społeczno-politycznych, aktyw nie p racu jących  nad od
budow ą dem okratycznej Polski.

2) Zgrom adzeni ośw iadczają, że zbrodnicze ak ty  
te rro ry s ty czn e  nie m ogą się odbyw ać bez w iedzy i zgo
dy t. zw. rządu  polskiego w Londynie, na czele k tórego 
stoi p. M ikołajczyk. Tem u bowiem rządow i podporząd
kow ują się organizacje  AK i NSZ i od niego o trzym ują  
polecenia. R ząd p. M ikołajczyka, pod płaszczykiem  k tó 
rego k ry je  się ozonow o-faszystow ska klika Polski przed- 
w rześniow ej, ponosi wspólnie z reakcją  k ra jow ą odpo
w iedzialność za popełnione zbrodnie.

3) Zgrom adzeni stw ierdzają , że zbrodnicze ak ty  te r 
roru i plugaw a, za tru ta  akcja  propagandow o- sabo tażo
wa reakcji m ierzy  w ca ły  obóz dem okracji polskiej 
i w dem okratyczne podstaw y  odradzającego  się P a ń 
stw a Polskiego. B andy tyzm  reakcji i jej próby w yw oła
nia w ojny domowej w ym ierzone są p rzede w szystk im  
w reform ę rolną. W ściekłość i te r ro r  reakcji znajdu ją  
sw oje źródło  w tym , że PK W N  oddaje ziem ię chłopom  
i robotnikom  rolnym , likwiduje osto ję reakcji na wsi 
w postaci w arstw y  obszarniczej .odsuw a od w ładzy  k li
kę. k tó ra  zgubiła I^olskę w r. 1939.

4) Zgrom adzeni stw ierdzają , że obóz reakcji polskiej 
przez sw oją akcję zbrodniczą p rzychodzi w sukurs upa
dającem u pod ciosam i zjednoczonej dem okracji św ia to 
wej faszyzm ow i niem ieckiemu. D ogoryw ający  hitleryzm  
znajduje w reakcji polskiej sw ego sprzym ierzeńca.

5) Zgrom adzeni, potęp iając w sposób jak  najbardziej 
ka tego ryczny  plugaw ą, an typaństw ow ą i an tynarodow ą 
robotę polskich pom ocników  h itleryzm u, akistow skich 
i eneszetow skich zbrodniarzy , dom agają się od PKW N 
zastosow ania przeciw ko nim, a szczególnie przeciw ko 
kierow niczym  podżegaczom , o strych  środków  rep re sy j
nych. K arząca ręka spraw iedliw ości młodej dem okracji 
polskiej m usi bezlitośnie unicestw ić w szystk ich  podpa
laczy  w ojny domowej, p ła tnych  najm itów  faszystow 
skich, obszarn iczych  pachołków .

6) Z grom adzeni dom agają  się od przedstaw icieli 
PKW N, znajdu jących  się obecnie w Moskwie, aby w ich 
imieniu złożyli o s try  p ro test na ręce p. M ikołajczyka 
przeciw ko zbrodniom  reakcji, za  k tó re  czyn ią  go w spół
odpow iedzialnym .

Zgrom adzeni żąd a ją  publicznego ośw iadczenia się w 
tej spraw ie p. M ikołajczyka i tzw . rządu  londyńskiego 
przez niego reprezentow anego.

Zgrom adzeni uw ażają, że takie ośw iadczenie winno 
być p ierw szym  i n ieodstępnym  w arunkiem , postaw ionym  
przez przedstaw icieli PKW N p. M ikołajczykow i przed 
rozpoczęciem  z nim p e rtrak tacy j porozum iew aw czych.

Z grom adzeni w zyw ają  ca ły  N aród Polski, aby  w brew  
zbrodniczym  w ysiłkom  reakcji i jej prow okacjom , z jed 
noczył swe szeregi w dem okratycznym  froncie n a rodo 
w ym  i pod w odzą PK W N, jak o  w yrazic ie la  dem okracji 
polskiej, w  w ytężonej p racy  i w alce um acniał z ręby  
odrodzonej, dem okratycznej Polski.
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Z zebrań  PPS w Z ak ład ach  Pracy Lublina

Na terenie cukrow ni odbyto się zebranie P P S . p rzy  
udziale około 150-ciu osób. Z ram ienia P P S  przem aw iali 
tow. tow. Sadło, B rzeziński, B arczy k  i K aczyk, k tó rzy  
w sw ych przem ów ieniach, m iędzy innym i, podkreślili, 
że P o lska  P a rtia  S ocjalistyczna, jako  ugrupow anie po
lityczne m ające s ta re  trad y c je  w alki o N iepodległość 
i dobro k lasy  p racu jącej, przychodzi znów, po tylu la 
tach  okupacji i niewoli faszystow sko-h itlerow skiej, do 
zakładów , fabryk  i hut, by zm obilizow ać m asy  pod 
C zerw one S z tan d ary  do w alki i p racy  nad u rzeczy 
w istnieniem  sta rego  pcpesow skiego program u. Na w nio
sek tow. S adło  obecni uczcili p rzez  pow stanie i jedno
m inutow ą ciszę pam ięć pracow ników  cukrow ni zam or
dow anych przez  zb rodn iarzy  hitlerow skich. P o  p rze
m ów ieniach w yw iązała  się ożyw iona dyskusja , w  której 
zabierali głos t.t.: Tochm an, K ruczek i inni, podkreśla jąc  
w arunki p racy  na teren ie  cukrow ni, k tó ra  z powodu 
braku buraków , w ęgla i innych surow ców  naraz ie  nie 
jes t jeszcze w 100% uruchom iona. T rzeba  uruchom ić 
w pełni cukrow nię, aby  rzucić w iększe ilości produktów  
na rynek, ,a p rzede w szystk im  d osta rczyć  go Armii, 
k tó ra  bohatersko  w alczy  nad W isłą . P racow nicy  cu
krow ni będą popierać politykę PK W N  i postanaw iają  
w stąpić pod C zerw one S z tan d a ry  P P S .

Po  zakończeniu dyskusji tow. B rzeziński odpow ie
dział na w ysunięte w toku dyskusji py tan ia , po czym  
założono „K om órkę" z zarządem , w  sk ład  k tórego  
w chodzą tow. tow. Tochm an J., G rondzielew ski N„ 
K ruczek W ł. i Kmieć K rystyna . Po  odśpiew aniu „C zer
wonego S z tandaru"  obecni rozeszli się do domu z w iarą 
w lepsze Jutro , którem u na imię Socjalizm .

Podobne zebranie odbyło się w  zak ładach  „W ol
skiego", w  fab rykach  „Plon", „B engal" i Fabr. Obuwia 
z uchw aleniem  następu jącej rezolucji:

W  przededniu ostatecznego  zw ycięstw a nad śm ier
telnym  w rogiem  i w yzw olenia całego k ra ju  w zyw am y 
polski św iat p racy  do udzielenia poparcia  tw orzącej się 
Armii P o lsk ie j oraz do zw iększenia w ydajności na każ
dym  odcinku pracy . Rów nocześnie potępiam y w szelkie 
zbrodnicze elem enty, k tóre przez sw ą dyw ersy jną  dzia
łalność podkopują siłę  obronną państw a i p rzed łużają  
w alkę i cierpienia naszych  braci pod okupacją.

S tw ierdzam y, że K. R. N. i PK W N  są jedynym i i le
galnym i organam i, rep rezen tu jącym i N aród. W  walce
0 Nową P olskę Ludow ą poprzem y w szystk im i siłam i 
obecny rząd, w k tó rym  zasiadają  p rzedstaw iciele mas 
robotniczych i chłopskich.

Poniew aż Niem cy są głów nym i w rogam i N arodu 
Polskiego uw ażam y, że so jusz Polski ze Związkiem  
R adzieckim  je s t podstaw ow ym  w arunkiem  zabezpiecze
niu p rzysz łego  i d ługotrw ałego  pokoju.

Z wielkim uznaniem  i zadow oleniem  przy jm ujem y 
dekre t PK W N  z dnia 6.IX.44 r. o reform ie rolnej, m a
jący  doniosłe znaczenie pod względem  gospodarczym
1 kulturalnym .

Podobnie w ażny je s t dek re t o sądach p rzysięg łych , 
jako  p raw dziw y  objaw  zasadniczej dem okratyzacji s ą 
dow nictw a polskiego.

Zebrani sk łada ją  hołd poległym  a cześć w alczącym  
w obronie W arszaw y , w k tó re j m urach przelana bratn ia  
krew  ludzi różnych przekonań będzie cem entem  sp a ja 
jącym  cały  N aród w tw órczej p racy  nad odbudową 
zniszczonego kraju .

T y lko  w spólnym  w ysiłkiem , zjednoczona w naszym  
potężnym  ruchu, zapew ni sobie k lasa  robotnicza czo
łową rolę w D em okratycznej Polsce.

Niech ży je  Jedność K lasy R obotniczej!
Niech ży je  P . P . S.!
Niech ży je  W ielka, Suw erenna i D em okratyczna 

Polska!

Z. Kaczyk .

Z O S T A T N IE J  C H W IL I:

D ow iadujem y się, że staran iem  O. K. R. P . P . S. 
odbyw ają się w zak ładach  p racy  w Lublinie odczy ty  
na tem aty  aktualne.

KoresponJencja z terenw

P rzed  kilku dniam i, w  zw iązku z apelem  zam ieszczo
nym  w N -rze 6-tym  „B ary k ad y  W olności" o trzym aliś
my od jednego z naszych  tow arzyszy , zam ieszkałego 
we wsi Blinów, pow. K raśnik następu jący  list, k tó ry  
w całości poniżej podajem y:

Blinów, dnia 18.X.1944 r.

KOC H AN I T O W A R Z Y S Z E !

W  odpow iedzi na W asz  apel, chcę podzielić się z 
W am i kilkom a uw agam i, na tem aty  zw iązane z naszą 
pracą  w terenie. P raca  ta, mimo ciężkich w arunków, 
w jakich się znajdujem y, postępuje powoli, a jednak 
s ta le  naprzód.

P a rtia  n asza  bierze czynny  udział w odbudowie 
W olnej, N iepodległej i D em okratycznej Polski.

Między innym i członkow ie naszej p artii biorą czy n 
ny udział w pracach  zw iązanych  z reform ą rolną. P raca  
tych ludzi, z braku instruk to rów  i innych działaczy, na

po tyka  częstokroć na w ielkie trudności, bo p ropaganda 
reakcy jna  wszelkim i sposobam i s ta ra  się nie dopuścić 
do tego aktu.

Mimo tych  trudności tow arzysze  nasi, p racu jąc ze 
w szystk ich  sił, da jąc  z siebie w szystko  to, co najlepsze, 
m ogą poszczycić się dodatnim i rezultatam i.

Jeśli chodzi o pracę  o rgan izacy jną  to p a rtia  nasza 
na tym  terenie, m ając w sw ych szeregach  25%  ogółu 

ludności, o rgan izu jąc zebrania, w ieczory  dyskusyjne, 
m asówki, św ietlicę, m a przed sobą w dzięczne pole do 

działania, co przyczyn i się w ybitnie do um asow ienia 
naszego ruchu.

Jó ze f  Skiba
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S ltrz y n lf T U R -u
Ukonslyluawanie się Prezydium  

Zarządu Gł .  TUR
D nia J0.X1944 r. odbyło się zebran ie  członków  Za

rządu G łów nego TUR. w Lublinie p rzy  ul. Spokojnej 4, 
k tó rzy  z pośród  siebie w yłonili prezydium  w następu
jącym  sk ładzie :

Tow. m gr G órecki Juliusz —  P rzew odniczący .
Tow. D r. D robner B olesław  — W iceprzew odniczący.
Tow. prof. d r R aabe H enryk  — W iceprzew odniczący.
Tow, kpt. M atuszew ski S tefan  — p ierw szy  S ekretarz .
Tow. K am iński B olesław  — drugi Sekretarz ..
Tow. T relina Zofia — Skarbnik.
Tow. M atuszew ska W ilhelm ina —  D elegat do Org.

Młodz. T. U. R.
Postanowienia Zarządu.
P ostanow iono natychm ias t p rzy s tąp ić  do zorgan izo 

w ania O ddziałów  T. U. R. w ty ch  m iejscow ościach, w 
k tó ry ch  one dotąd  jeszcze  nie pow sta ły . W  tym  celu 
w inny być zorgan izow ane K om itety O rganizacy jne przez 
b. członków  lub sym patyków  T. U. R.-u. Kom itet O rg a
n izacy jny  zw ołuje ogólne Zebranie członków  i sym pa
tyków  T. U. R.-u, na k tó rym  zosta je  w ybrany  Z arząd  
i K om isja R ew izyjna.

Spraw ozdanie  z tak iego  Z ebrania winno być  n ad esła 
ne do Z arządu  G łów nego T. U. R.

W  najb liższym  czasie postanow iono zorganizow ać 
Z jazdy  okręgow e T. U. R.

C złonkow ie T. U. R. w  poszczególnych okręgach 
winni już te raz  poczynić w szelk ie p race  p rzygo tow aw 
cze do w yżej w ym ienionych zjazdów .

N ow opow stałe oddziały  w inne zgłosić  się do re je 
s tra c ji w  odpow iednim  S tarostw ie.

Reforma Rolna. D nia 6.1X. b. r. PK W N  uchw alił de
k re t o reform ie rolnej.

S zybka i sp raw na rea lizac ja  reform y rolnej m a 
ogrom ne znaczenie zarów no w  życiu  po litycznym  i go
spodarczo-społecznym , jak  i ku lturalno-ośw iatow ym .

Do życ ia  kultu ralnego  k ra ju  w chodzi now a m iliono
w a w arstw a  narodu.

Człow iek b iedny i g łodny  je s t słabym  konsum entem  
kultu ry , a  jeszcze słabszym  jej tw órcą. Nie s tać  go na 
kupno książek i gazet, a tym  sam ym  nie może brać 
czynnego udziału w  tw orzeniu kultury .

S y tuac ja  ta  musi obecnie uledz zasadniczej i szyb 
kiej zmianie.

W ieś, k tó re j m ate ria lny  stan  posiadania  podniesie 
się, stan ie  się pow ażnym  odbiorcą dóbr kultu ralnych . 
Dwieście gospodarstw  kupi sto  razy  ty le  książek  co 
jeden dw ór polski, k tó ry  do tychczas w ładał tysiącam i 
hektarów . Są jednak  szkodnicy, zd ra jcy  narodu, k tó rzy  
u trudn ia ją  w ypełnienie dekretu  o reform ie rolnej. Z ada
niem turow ców  je s t takich  ludzi unieszkodliw iać, poza

tym  trzeba  zw oływ ać ogólne zebrania, na  k tó rych  winno 
się om aw iać doniosłe znaczenie reform y rolnej pod 
każdym  w zględem .

T urow cy powinni w stępow ać do Rad N arodow ych 
w szelkich szczebli i tam  pilnować, żeby term iny  o 
reform ie rolnej b y ły  ściśle w ypełniane.

„Barykada W olności"  —  T ym czasow ym  naszym  o r
ganem  je s t tygodnik  po lityczny  „B ary k ad a  W olności". 
W zyw a się turow ców  do kolportow ania tego pism a i dó 
n adsy łan ia  spraw ozdań  z terenów . W skazane je s t też 
n ad sy łać  a rty k u ły  o treśc i ośw iatow ej i socjalistycznej. 
Na żądanie po nadesłaniu  p ieniędzy w ysy łam y  n a ty ch 
m iast każdą  ilość num erów  „B ary k ad y  W olności".

Książki.  P rz y  Z arządzie  G łów nym  kom pletuje się bi
bliotekę o ch arak te rze  naukow ym . O ile k toś z to w arzy 
szy  je s t w  stan ie  p rzy s łać  nam  książki, lub też stare , 
przedw ojenne gazety , prosim y uprzejm ie o nadesłanie 
pod naszym  adresem .

P rz y  poszczególnych oddziałach w inny pow stać w 
najszybszym  czasie w łasne biblioteki.

Z arząd  G łów ny T. U. R. poleca Zarządom  poszcze
gólnych O ddziałów  ogłoszenie w śród sw ych członków, 
że inform acje, zapytan ia , p ro jek ty  i życzenia należy 
k ierow ać na  ręce Z arządu  Głównego, ad res : Lublin, ul. 
K rakow skie P rzedm ieście  29, pokój 38.

P o d a je  się do w iadom ości, że k ażd y  członek T. U. R. 
w ypełn ia  tr z y  dek larac je  członkow skie, z k tó rych  jed 
n a  zosta je  w  O ddziale, d rugą p rzesy ła  się do Zarządu 
O kręgow ego, trzec ią  o trzym uje Z arząd  G łów ny. T ylko  ci 
członkow ie, k tó rych  dek larac je  zo staną  złożone w Za
rządzie G łów nym  o trzy m ają  leg itym acje  członkow skie.

R ezolucja  u ch w alon a  na K onferencji TUIt-u

T ow arzystw o  Uniwersytetu Robotniczego 
TUR jest organizacją bezpartyjną, ale zw iąza
ną tradycyjnymi nićmi w spółpracy ideowej i 
organizacyjnej z Polską Partią  Socjalistyczną.

TUR jako organizację szerzącą oświatę, kul
turę, uświadomienie społeczne w śród  klasy ro
botniczej oraz najszerszych w a rs tw  robotni
czych i chłopskich powinna łączyć najbliższa 
współpraca ze wszystkimi partiami dem okra
tycznymi oraz organizacjami postępowymi.

W spółpraca ta zacieśniona będzie tym bar- 
dziej dlatego, że do organizacji TUR przynale
żeć mają prawo przedstawiciele różnych de
mokratycznych i postępowych kierunków po
litycznych.

W  ten sposób TUR stanie się potężną maso
w ą organizacją kulturalną, odgryw ającą po
tężną rolę w  kształtowaniu świadomości sze
rokich rzesz społeczeństwa polskiego i we 
wzmocnieniu jego udziału w  twórczej pracy 
państw owej kierowanej przez PKWN.

Towarzysze, piszcie do „Barykady Wolności ,
Waszego organu partyjnego .

Adres R edakcji: Lublin, Krakowskie-Przedm jeście 62. Telefon 34-44.

W ydawca: Tym czasowa Rada Naczelna P. P. S. na terenach w yzw olonych.

Z tk l.G rtl .  J .P i* lra*kav*M . UiM Ia, K a M a a M  i


